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wychodzi trzy razy na tydzień , to jest: we wtorek, czwartek i w sobotę.
Cena we Lwowie całoroczna 10 zł., półroczna 5 zł., kwartalna 2 zł. 50 kr. Cena na prowincyi całoroczna 12 zł., półro

czna 6 zł., kwartalna 3 zł. w. a. — Numer pojedynczy kosztuje 10 kr. w. a.
Listy reklamacyjne nieopieczętowane, inepodlegaję frankowaniu.

IN8ERATY przyjmują się za opłatą od miejsca wiersza drobnego druku (petit) za jednorazowe, umieszczeni? po 10 kr. 
w. a., za następne po 5 ks. w. a. z dodatkiem opłaty stęplowej za każdorazowe umieszczenie po 30 kr. w. a.

Blóitf/, Kedakcyi i Administracji Przeglądu w rynku Nr. 232 na drugicm piętrze.

Lwów dnia 3. Stycznia 1861.

Przedpłata na Przegląd
wynosi

w miejscu : z przesyłką :
rocznie -10 zł.— kr. rocznie 12 zł.— kr.
kwartalnie 2 „ 50 „ kwartalnie 3 „ — „
miesięcznie — „ 84 „ miesięcznie 1 „ — „

Administracya prosi o wczesne zamówienia, 
aby mogła zdążyć z przygotowaniem adresów. .

Przedpłata na J. SupińskiegO trajedye, z 
których dochód przeznaczony na elementarze dla 
dzieci wiejskich, wynosi 50 kr. a. w.

Powieść „Szkielety Holbeina" p enu- 
merować można do 15. stycznia. Prenume- 
ranci dostaną oba tomy broszurowane.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń dnia 2. stycznia. Smolka prezydentem 

naszej deputacyi, Aleksander Dzieduszycki i Adam 
Sapieha asystentami. Jutro rano uroczyste nabożeń
stwo w kościele św. Ruprecbta. Potem audyeucya.

Ostatnia poczta.
Wiedeń. 1. st N. Pan wezwavszy do siebie Te- 

leki; go obdarzył go wolnością pod tym waiunkiem, 
że zerwie stosunki z zagranicą i nie wyjediie z kraju,

Turyn d. 29. grud. Król wrócił w towarzystwie 
ks. Carignan. Zanosi się na i ową pożyczkę 300 
mil fr. Bombardowanie Gsety tiwa bez prz<rwy i 
zrządza wielkie zniszczenia.

Lwów dnia 2. stycznia. i 

Autonomia narodowa i jak n ajprędsze zwołanie | 
sejmu, w którymby cala ludność wzięta udział-.oto 
jest tieść życzeń całego naszego kraju. Niema u nas 
człowieka dobrej woli, czy on się nazywa Polakiem 
czy Rusinem, któryby uepodzielal tych życzeń. Podczas 
gdy południowe ludy słowiańskie usuwają się od 
wszelkiego wpływu niemieckich żywiołów i wspól
ności administracyjnej z prowincyami niemieckiemi 
Austryi, a tron i ministeryum takie odrębne stanowi
sko im przyznają : mieliżbyśmy sami tylko pomi.) o 
naszej kilkowiekowej hi-toryi, naszych praw tak ' 
przyrodzonych jak i traktatami zab< zpieczonych, ■ 
garrąć się do tej wspólności, i nazywać się „nie- ' 

Demokracya i Polska.
(ll- S.J Wszyscy mniej więcej nie zaprze

czają tego, że każdy naród rozwija się w wła
ściwy sobie tylko sposób, a zmuszony stosunka
mi wejść na inną drogę rozwoju, popada w 
niemoc lu hiedołęztwo tern większe, im bardziej 
zboczył z kolei, jaką mu sama,* że tak powiem, 
Opatrzność wytknęła. Domagamy się też bez- 
wyjątkowo prawie, aby ra podstawie narodowej 
opierało się wszystko, ponieważ obawa jest słu
szna i sprawiedliwą, ze schodząc z niej w[A»la 
się na manowce, z których potem nie tak ła
two zwrócić do celu. Lecz właśnie dla tego 
należałoby poznać tę podstawę, jeżeli na niej 
tylko we wszystkich przedsięwzięciach, zamiarach 
i dążeniach naszych opierać się możemy. Do
kładne jej określenie przyczyni się najpewniej do 
porozumienia wzajemnego, gdyśiny dotąd wszy
scy się zgadzali z sobą co do celu, a różnili sie Ijlko w oznaczeniu środków, jakid, uź,“ 
trzeba, aby go ostatecznie osiągnąć. Zdaie sje 
nam przeto, że skoro sic zjednoczymy w tern 
co tworzy podstawę naszej narodowości musi 
przyjść do zgodnego wyboru środków’ który 
bezwarunkowo od mej zawisły. Że zaś dó oziia’_ 
czenia lej podstawy potrzeba przedewszystkicm 
dokładnego zrozumienia przeszłości narodowej i 
wszystkich jej objawów, sądzę że nie od rzeczy 
będzie rzucić dziś chocby pobieżnie okiem na 
dziesięciowiekowy przeciąg ^dziejów ojczystych, 
aby się przeświadczyć: czyn w nich nie znaj
dziemy odpowiedzi na najdrażliwsze zagadnienia 
teraźniejszości. Odświeżmy sobie w pamięci, 
czem byliśmy pierwotnie, a czem staliśmy się w 
biegu czasów, zboczywszy z drogi przyrodzonego 
nam rozwoju, a pojmiemy snadnie, w jakim te
raz dążyć trzeba kierunku.

miecko-słowiańskim" krajem? Jeżeli istniały jakie 
waśni między nami, to wynikały one właśnie z tego 
stosunku; to była przyczyna wszystkich nieporozumień 
i niezgod. Na własnym sejmie, gdzie cała ludność 
będzie reprezentowaną, może jedynie przyjść do sku- 
tku sprawiedliwe porozumienie się, bo mogą być 
bezstronnie wszystkie potrzeby rozważone i sprawie
dliwość wszystkim wymierzona. Tara wysłańcy ludu po
znają chęci, zdania i dążności właścicieli większych dóbr 
czyli szlachty; tam szlachta ujrzy, że do tego same
go c. lu idą i ci z ludu, których dotąd podejrzywała; 
tam Rusini przekonają się, że Polacy są ich rodzo
nymi braćmi, i że szlachta już dawno pozbyła się 
tych przesądów i uprzedzeń, o jakie ją dotąd obwi- 
niają,—tam wszyscy porozumieć się będą mogli, gdy 
wprost z sobą się zetkną i braknie owych pośredni
ków, którym na rozdmuchaniu zawiści i niezgody 
najw ęcej zależało.

Sejm i sejm przedewszystkiem —oto najgorętsze 
życzenie całego kraju. Sejm na takiej obszernej pod
stawie, ażeby w nim wszystkie żywioły krajowe wzięły 
udział. O to powinniśmy się wszyscy upominać, wszy
scy tego pragnąć i wszyscy w tyra celu popierać dc- 
putacyę naszą wysłaną do Wiednia. Sejm ten powi
nien mieć taki zakres jakiego autonomia narodowa 
naszego kraju wym iga, i taką władzę aby mógł się 
zająć na zasadzie autonomii narodowej zreorganizo
waniem gmin, powiatów i kraju całego; aby mógł 
zreorganizować szkoły; wedle potrzeb kraju i mo
żności narodu nałożyć i rozłożyć podatki; jo.lnem sło
wem koniec położyć dezorganizacyi, bezładowi i co
raz większemu ubożeniu mieszkańców.

Aby sejm przyszedł prędko do skutku i kraj 
wydobył się z tej anarchii, w której obecnie się 
znajduje, jak najprędzej potrzeba pierwej ogłosić 
prawo wyborcze. Dejratacya nasza w swoim adresie 
mepodała zasad prpwa wyborczego, niechcąc wywo
ływać dysl-usyi; jednakowo vszyscy prawie zgadzali 
się na to, żeby najlepiej było przyjąć g tone prawo 
wyborcze od kraju sąs edniego, zostając go z nami 
w tych samych stosunkach.

Węgry są narodi m, który najwięcej ma podo
bieństwa w swej historyi do naszej; podobueż wyro 
bił u siebie jak nasze dawniejsze polskie instytucye; 
t«k samo mają lud nieoświecony jeszcze, mało mi st 
handlowych i przi myślowych. Otóż oni nadali sobie 
w r. 1848 prawo wyborcze bardzo liberalne, waru
jące jednak intelig ncyi przewagę.

Najlepszymby dla nas środkiem było do przy
spieszenia sejmu, przyjąć rycza'f&n wyborcze prawo 
węgierskie z r. 5848, któregotWprawa domaga się 
cała ludność węgierska tak Madiary jak i Słowianie 
obecnie, którego to prawa dom^ają się także inne 
prowineye austryackie. Przyznaire to prawo przez 
Naj. Pana Węgrom, dla czegóżby nam miało być 
odmówionem ?

A więc domagajmy się wszyscy jak najpręd 
szego zwołania sejmu na podstawie węgierskiego prawa 
wyborczego.

W sprawie deputacyi naszej, nadesłano nam 
z Krakowa następujące sprawozdania:

Kraków d. 29. grudnia. ') Od trzech dni 
zjeżdżają tutąj obywatele z wschodnich i zacho
dnich obwodów, aby wziąść udział w naradach nad 
sformułowaniem potrzeb i życzeń kraju. Wczoraj i 
dzisiaj każdym pociągiem przybyło po kilkuset. 
Franciszka Smolkę witały tysiące ludu okrzykami, 
gdy wysiadł z wagonu; a dziś wieczór o siódmej wy 
prawiono mu pochód z pochodniami, którego odbyciu 
władza nie stawiała najmniejszej przeszkody. Pochodni 
było przeszło tysiąc a lud zalegał pobliskie place i ulice.

Adres do ministra stanu wygotowało już na
przód grono kilku osób pod prezydencyą Piotra lir. 
Mosieńskiego. Zawiera on wstęp prawie w tym sa
mym duchu napisany, co wstęp adresu z 6. kwietnia 
1848. Dalej wymienia pojedyńcze punkta: sejm, szko
ły narodowe, urzędnicy krajowcy itd. Lecz adres z 
6. kwietnia śmiało podnosi i kwestyę zasad, a w tym 
starannie tę kwestyę pominięto, aby żadnych nie 
wywoływać ścierań się zdania, lecz aby bez dyskusji 
przyjąć go można. W sali zebrania taki był natłok, 
że wszyscy mnsieli stać, a rozprawa była niepodobna 
prawie. Jedynie kilka osób bliżej stolika stojących 
mogło się odezwać. Mianowicie wniósł pan Smolka, 
aby nie tworzyć tyle punktów w odezwie, lecz aby 
wszystkie zebrać razem w tych dwóch punktach : au
tonomia krajowa i jak na.rychlejsze zwołanie sejmu. 
P. Doblżsński był tegoż samego zdania, dodając, że 
óeśi- 'rtmn^CTfcaig-Łwełantą sejmu ustawodawcze
go dla G-licyi, bo sejm u>ta wódSwczy test podstawy 
autonomii narodowej ; wszelkie zaś inne kwestye 
zostawić do uporządkowana temu sejmowi. Przytem 
zwracał głównie uwagę, że przeciw tak sformuło
wanym punktom adresu nikt z ludzi dobrej wiary, 
do jakiegokolwiek on stanu, wyznania należy, czy jest 
Polak czy Rusin, nic sumiennie mieć nie może. 
Adres więc taki pogodzi i połączy wszystkich, spara 
liżuje reakcyę, bo będzie wyrazem opinii całego kraju.

*) Korespondencja ta doszła nas dopiero po wydaniu 
ostatniego numeru, który z powodu święta drukowaliśmy w 
nocy.

Innych wniosków co do punktów adresu, nie 
byl;>. Referenci, pan Helcel Zygmunt i p-n Zybli- 
kiewiez, bardzo wymownie bronili ułożonego przez 
nich adresu, przeciw tym zmianom. W końcu uchwa
lono jednogłośnie, że Smolka porozumie się z korni yą 
redakcyjną adresu, i zmiany, jakie wspólnie uchwalą, 
zgromadzenie przyjmuje. Jutro o jedenastej ią 
się wszyscy zebrać w sali redutowej i adres uchwa
lony podpisać.

Kraków 30. grudnia. Dzisiaj zrana zgroma
dzili się wszyscy zebrani tu obywatele z Galicyi 
wraz z obywatelami krakowskimi na mszę w kość Je 
Panny Maryi. Poczem o godzinie 11 udali się do 
sdi redutowej; zebrało się tam do 3000 osób, s<la 
i galerye w około i poboczne pokoje były przepeł
nione. Przedtem już p. Smolki wraz z komis>ą 
poczynili zmiany niektóre w punktach ndresu stoso
wnie do objawionych dnia poprzedniego życzeń ; po
czem wyznaczyli tych członków, którzy w każdym 
razie obowiązani będą udać się z adresem do Wie-, 
dnia. Nie robiono wyboru deputacyi, lecz pre .o 
spis nazwisk; nie chodziło bowiem o osoby, loc'.-o 
aby się dostateczna liczba do deputacyi zńalizła.- 
Zajęci ta pracą p. Smolka wraz z p. Al-ksan r rn 

godzbii* 
wszedł

___ ono mu
! szpaler i powitano serdecznym okrzykiem. Po- zaga 
l jeniu posiedzema, na którego krześle prezesowski 
I zasiadł książę zkdam Sapieha, ref rent p. Heh-e* 1 * * * do 
! niósł, że stós&wnie do objawiony, h wczoraj z -,i 

nastąpiły pewne zmiany w projekcie adresu, ż > u j, 
zupełniejsze porozumienie w tym względzie zaszło' 
między komi-yą a p. Smol ą, pod którym to warun 
kiera, jak to wczoraj wam dón osłetn. zgromadzenie 
wczorajsze uchwaliło b zdyskus i przyjąć adres. By
ła to oznaka zupełnego zaufania do p. S u -Iki. Popra
wionego tak adresu niemożna było przecież od zytać 
ni zgromadzeniu dzisiejszem zpowolu, iż rze is nie 

I j<go wię.-ej czasu zaję'o i jeszcze d > chwili otwar- 
i ci.i pos e lżenia nie było gotowe. Przeczytano jedyn e 
* sp;s ty h osób, które obowiązane będą pojech ć do 
; Wiednia, a resztę wszystkich wezw .no, aby kto 
l t.y.lk ’ może przyłącz, ł ę do deptracyi.*) Następnie 
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Kto się tylko obeznał gruntownie z prze
szłością narodowa, spostrzeże w niej odznaczo
ne wyraźnie cztery wielkie obrazy przeobrażeń 
społecznych, które jakkolwiek różnią się od sie
bie duchem i formą, są przecież najjawniejszem 
zespolone powinowactwerfi. Pierwszy z nich obej
mie najodleglejsze i dla tego pomroką wielką 
osłonione czasy, które zwykliśmy dziejami baje- 
cznemi nazywać; drugi mieści w sobie wieki 
fizycznego, że lak powiem rozpierania się granic 
polskich ; trzeci przedstawia społeczność naszą 
zepchniętą z właściwej podstawy swego rozwoju>
i dla tego mimo początkowej świetności i sławy 
zagrożoną upadkiem; a czwarty zakreśla wysile
nie narodu, aby wejść znowu na drogę odpo
wiednią jego naturze. Przypatrzmy się bliżej 
charakterom tych okresów, a znajdziemy w nich
nie tylko klucz do zrozumienia przeszłości i 
wszystkich nieszczęść naszych, ale zarazem bliż
sze określenie tego, co nazywamy podstawą na
rodową albo narodowością w właściwem słowa 
znaczeniu. Jest to dziś bardzo potrzebne, ponie
waż wszyscy mówią o niezbędnej konieczności
trzymania się tradycyi; a przytem jest rzeczą 
niewątpliwą, że inaczej nie znajdziemy owego 
środka pogodzenia się z sobą, do czego
każdy obecnie wzdycha wiedząc, że w rozstrze
leniu mc nic zdziałamy. Czego zatem wszyscy 
sobie życzą, i za czem każde stronnictwo wy
raźnie i stanowczo przemawia, to zasługuje oczy- 
wiście w piśmie publicznem na rozbiór do
kładny.

Pierwotny utwór społeczny, na jaki w za
mierzchłej starożytności przodkowie nasi się zdo
był', był gminą sielską, oparła na wolności oso- 
)lsttej i równości obywatelskiej wszystkich swych 

icą się zarówno korzyściami i 
u społecznego. Rozmaite z po- 
zaczerpnięte świadectwa najda

wniejszych kronikarzy naszych, mówią o tem

*) Czas wymienia następ,>j«oo r.snhy •
Baranowski Teodor, Bocheński Józef, Boezkowski, Brr-ner, 

Chrzanowski Leon, Cielecki Włodz. Czernecki, hr. Dziedu- 
i szycki Aleksander, hr. Dzieduszycki Mieczysław, Dzwonkow- 
| ski Edward, Gołaszewski Leon, Gross Piotr, Hogzard, Hubi

cki Karol, Jabłonowski Antoni, Jaśkiewicz, Jarocki, Jędrze- 
j jowiczJan, Kołodziejski, Kosz Jan, ks. Lubomirski Jerzy, Ma- 
. chalski Maksymilian, X. Mika kanonik tarnowski, Myśliwiec, 
i Niedzielski, Ostaszewski Teofil, Pragier, ks. Sanguszko Wła- 
i dysław, ks. Sapieha Adam, Sawiczewski Floryan, Serwatow- 
■ ski Wojciech,’ Skarżyński Mieczysław, Skrzyński Ignacy, 
! Smolka Franciszek, hr. Stadnicki Edward, Starowieyski Stani-

Dzieduszyckitn i p. Adamem Sapiehą, prżybyb o 
później do czekającego nań zgromadzenia. Gdy 
Smolka do sali, w tak wielkim natłoku nezvni

eziorików, dziel; 
ciężarami związk 
dan narodowych

najwyraźniej, że w odległych wiekach pierwszego 
okresu nie znano żadnego pana , i że miłość i 
równość braterska sprzęgała całą społeczność ów
czesną. Że tak było istotnie, świadczą później
sze z tradycyi wynikłe urządzenia. Owa pierwo
tna gmina sielska, prosta i poczciwa w swych 
urządzeniach, odznaczała się głównie najwyższą 
czcią dla wolności osobistej każdego z współ
członków, na którą właściwie nigdy rozmyślnie 
się nie targała, choć wyjątkowo wszyscy część 
tejże dla dobra ogółu musieli pos'więcać, jak 
poświęcali dla niej krew i mienie w razie obce
go najazdu, jak wolę swoją poddawali pod wolę 
powszechności w sprawach wspólnych, ponieważ 
inaczej cała gmina musiałaby się rozprządz bez 
tego łącznika solidarności, gdyby pojedynczy 
mógł swą wolę wyżej stawić nad wolę ogółu. 
Wszystkie objawy silnie tętniącego życia gmin
nego, jak między inneini wybieranie starszyzny, 
«ędziów, wodzów, narady wspólne na wiecach, 
sądy publiczne, przymierza z sąsiedniemi gminami, 
rozdział ciężarów i korzyści z wspólności ma
jątku gminy wynikających itp. — przechowały się 
częścią w podaniach, częścią zaś w późniejszych 
ustawach i urządzeniach narodowych. Owo opole, 
o którem tak częste są wzmianki w nadaniach 
książąt wyzwalających włości świeckie i ducho
wne z pod prawa albo raczej ciężarów opola — 
było w właściwem wyrazu tego znaczeniu gminą 
rozsiedloną we włościach mniej więcej licznych, 
które miały średni punkt swych narad i zborów 
(wieców) w grodzie t. j. miejscu bespiecznem, 
bo ogrodzonem, a tem samem tworzyły SPO C 
czność solidarną, którą z obca gminą (Gerneinde) 
później nazwano. Opole było więc zbiorem lu
dzi równych i wolnych osobiście , nie zależnych 
jeden od drugiego, choć każdy zależał od całego 
opola, t. j- od społeczności, której był członkiem. 
Opole jest to ogólnik nie określający bliżej roz
ległości ziemi lub liczby jej mieszkańców, ale 

orzekający zasadę ich łącznego współistnienia, 
współobywania z sobą czyli współobywatelstwa. 
Ziemia tworząca opole była wspólną własnością 
wszystkich, a używanie jej doczesne dostawało 
się pojedynczym członkom jako posiadaczom, 
którzy się też właścicielami skib dzierżonych nie 
mienili. Opole związane z sobą łącznikami silnej 
solidarności, występowało łącznie w obronie ka
żdego członka swego i odpowiadało za wszystko, 
co się w jego stało obrębie. To utrzymywało 
sic i później jeszcze, choć zaszły już zmiany wa
żne w pierwotnych urządzeniach. Prawa i obo
wiązki opola odnoszące się pierwotnie do wszy
stkich bez wyjątku, były długo jeszcze osią , na 
której spoczywały zwyczaje rodów i spółki ro
dowej, lub urządzenia powiatów, ziem i woje
wództw, choć inne weszły w życie zasady, inny 
zaczai krzewić się obyczaj, który atoli nowe 
wyrażając pojęcia, nie mógł całkiem odstąpić od 
pierwotnej myśli, a choć ją często wykrzywiał, 
zespalał się z nią przecież.

W urządzeniu opola rozbijającego cale ple
mię na mnogie od siebie niezależne rzeczypo- 
spolite gminne , nakształt podobnychże rozdro
bnień starożytnej Hellady, było górującem złem to, 
że tak rozkawałkowana społeczność narodowa 
nie miała siły dostatecznej do odporu przeciw 
zewnętrznym gwałtownikom, gdy cała jej usil- 
nośc, jak następnie w wielkiej już Polsce, na to 
była zwrócona, aby się uchronić od ciemięztwa 
wewnątrz. Ubezpieczenie jak największe swobody 
osobistej, osłabiło społeczność i narażało jej byt 
na niebezpieczeństwo, ilekroć zewnętrzny najazd 
jej zagrażał. Niebezpieczeństwo podobne stało 
się tem pewniejszem wówczas, gdy opola nasze 
zewsząd okoliły państwa " '_cze, które wzra
stając drogą gwałtownego zaboru, wszystko w sie
bie chciały pochłaniać. Potrzeba więc stawienia 
oporu sprowadziła konieczność obierania wodzów 
na wojnę (wojewodów) i zawiązywania przymier-

15



odczytano mandaty tych deputowanych, którzy z wy 
działów miejskich wysłani zostali. Również przeczy
tano protestacyę gminy żydowskiej w Przemyślu, iż 
do wyboru deputowanych nie została wezwaną i przy
puszczoną. Oświadczyła przytem gmina starozakonna 
przemyska swe współczucie gorące dla sprawy naro
dowej. Zebrani hucznemi okładkami jrzyjęli to o 
świadczenie, a przytomny temu deputowany przemy
skiej gminy p- Zambasowicz oświadczył, iż w tern 
nieprzypuszczeniu Izraelitów do wyborów, wyłączną 
winę ma p. burmistrz tamtejszy.

Potem zabrał głos Dr. Biesiadecki i zapropo
nował, aby zgromadzenie obrało prezydenta wyjeż
dżającej deputacyi. Na uczyniony wniosek zgroma
dzenie trzechkrotną aklamacyą uchwal ło, aby Fran
ciszek Smolka przewodniczył deputacyi. Na co p. 
Smolka odpowiedział, że wedle regulaminu ułożonego 
przez komiscę, delegowmni sami mają sobie prezesa 
obrać. Skromność tu była nie na swojem miejscu, bo 
ani komisyi ani delegowanych nikt nie obierał i nikt 
jej nie nadawał prawa wybierania prezesa. Zresztą 
p. Smolkę głos opinii publicznej, tak zgodnie we 
Lwowie i w Krakowie objawiony, upoważnił do za
jęcia krzesła prezesa i przewodniczenia deputacyi.

Pos edzenie to skończyło się na oświadczeniu, 
iż nazajutrz o godzinie 8ej deputacya wyjeżdżająca 
do Wiednia i wszyscy Krakowianie zbiorą się na 
nabożeństwo w kościele Najśw. Panny Maryi w celu 
wyproszenia błogosławieństwa Bożego, iżby usiłowania 
zgodnością kierowane, pomyślny odniosły skutek, a 
o godzinie 9ej przystąpią wszyscy do podpisywania 
adresu.

/\ Kraków 31.grudnia. Dziś zrana kilka tysięcy 
ludzi zgromadziło się w kościele Panny Maryi. Ksiądz 
bi-kip Łętowski odprawił uroczyste nabożeństwo, 
któremu assystowały cechy z chorągwiami. Cały 
dzień podpisywano w różnych miejscach adres, który 
deputacya ma złożyć p. ministrowi stanu.

Wszyscy co przybyli do Krakowa, a którzy 
mogą jechać do Wiednia, udają się tamże w depn- 
tacyi. Piotrowi hr. Moszeńskiemu, sędziwemu i za 
cnemu obywatelowi, który dawniej był na Sybir wy
słany, składaj dzisiaj wszyscy życzenia swe jako w 
dzień jego urodzin.

Kraków /. stycznia 1861. Dzisiaj o godzinie 
7 rano wyjechała deputacya w liczbie ośmdziesięciu, 
mając na czele Smolkę, do Wiednia. Choć pora była 
tak ranna, salon i perony kolei żelaznej były prze
pełnione ludnością. Jakiś ml- dy człowiek miał mo 
wę do deputacyi, publiczność pożegnała jadącycb 
okrzykiem: N ech żyje deputacya ! niech żyje Smolka ! 
Z rozmaitich miejsc przybyły wczoraj i przybywają 
dzisiaj podpisy liczne, iż do petycyi o autonomię 
narodową i jak najprędsze zwołanie sejmu, wszyscy 
się przyłączają Podpisy te, których p. Smolka sam 
ma do 10.000 , będą dołączone do podpisów na 
adresie.

Dziś po południu i jutro wyjeżdża reszta de
putacyi.

Książę Adam Sapieha wystąpił wczoraj 
wieczór z komitetu trzech, kierującego, depu- 
tacvą. Został pan Smolka i Aleksander Dzieduszy- 
cki; ks, Adam Sapieha jedzie jednak do W iednia. 
Wiadomość o wysłaniu poprzedniem deputacyi do 

sław, Sobota Karol, Szpis, Szujski Józef, Szymanowski Szy
mon, X. Scipio, hr. Tarnowski Jan, Wieczynski, Wielogłowski W. 
Wild Karol, hr. Wodzicki Ludwik, Zambasowicz, Zieleniewsk1 
Ludwik, Zieli' ski Jan, Zyblikiewicz Mikołaj.

Do ściślejszej także delegacy! należy pięciu włościan, 
których nazwiska później podamy; zarazem nadmieniamy, iż 
lista członków delegacyi nie jest jeszcze stanowczo zamkniętą. 
Spis członków całej deputacyi później drukiem ogłoszony 
będzie. (Czas) 

i Wiednia, składającej się z księcia Sanguszki, hr. 
• Stadnickiego i p. Sawiczewskiego, jest mylną Wyje

chali oni do Wiednia naprzód w tym celu, aby w 
razie, gdyby deputacya sama nie mogła adresu za
wieść do Wiednia, z powodu możliwych przeszkód, 
oni będąc już w Wiedniu, mogli przyjęty adres 
wręczyć panu ministrowi. Tak nam przybyłym ze 
Lwowa, to wysłane (łuna zono.

Uniwersytet lwowski.
Nie potrzeba wcale oczu ostrowidza, aby poznać, 

jak okropnym jest stan Galicyi. Kraj, wydarty z ło 
na matki i kolei wiekuistych przeznaczeń swoich, 
przykuty do celów, które mu wiecznie, jeżli me atu 
typatycznemi będą, to obcemi; klasa możnych po 
większej części skosmopoktowana, juk w ogóle wszę 
dzie panowie; mieszczaństwo, niegdyś tak bogate 
w Polsce, zniszczone; stosunki między byłym dzie 
dzicem a włościaninem mało straciły z tej cierpkiej 
nieufnoś i lub nawet Tawiści, jaką zaszczepiły dawniej 
cyrkuły, folgując bucie i samowoli dziedziców, a chło
pów niby prot-gojąc przeciw ranom; majątek Kraju 
szczupleje ; podatki wysforowane do stosunkowo nie 
słyehanej w Europie wysokości przy niesłychane m 
w Europie zaui- dbaniu krajowego majątku ze strony 
rządu, pożerają zwolna nie procenta, ale kapitał żela
zny własności i pracy ; więcej jak trzecia część ludności 
zrobiona proletaryuszami, a reszta pochwycona lub za
grożona pauperyzmern — nigdzie w całej kra nie szczę
ścia, bo o tern przy największej z innąd wygodzie, u 
nas mowy nie ma— ale nigdzie nawet zadowolenia, 
nigdzie nadziei, by materyalnie lepiej było, by lepiej 
być mogło. Co najsmutniejsza: stan oświaty jest naj- 
opłakańszy! Jednem słowem, gdyby nie potęga tra- 
dycyj naszych, gd\by nie wiara w odrodzenie, gdyby 
nie cnoty słowiańskie w ludzie — nie widzimy przy
czyny, dl czegoby Galicya dotychczas ni? była już 
pustą jak step kirgizki , lub co gorsza, zaludnioną 
stekiem antislowiańs zyzny, jak część Poznańskiego.

Chcemy tu pomówić o uniwersytecie lwowskim 
— bo cóż mówić o szkołach normalnych, gdzie Po
lacy i Rusioi marnują cztery lat nad ojczystym 
Niemców a konwersacyjnym Żydów językiem; <óż 
mówić o gimnazyach, w których trzymają się za ady, 
że ponieważ i rosół i żur, i kapusta i śliwki, i mleko 
i mięso, są dla żołądka pc-ż teczne — wszystkie mi 
temi strawami obładują żołądki umysłowe młodzieży, 
jakoby naumyślnie na to, żeby ten żołądek zepsuto 
na zawsze 1 Czemże jest wszechnica lwowska?

Prócz literatury polskiej i ruskiej, wykłady na 
wydziale prawniczym i filozoficzno historycznym od
bywają się w języku niemieckim. Jest. «ięc uniwersytet 
lwowski ciągłą protestacyi przeciw Bogu, który stwo
rzył tu Polaków i Rusinów ; wiec ną protestacyą prze
ciw traktatom, na których stoją Austrya, Rosya, 
Prusy, rzesza Niemiecka, i t. p., a które wyraźnie 
gwarantują krajom Polski język narodu > y; jest wie 
czną protestacyą prz ci w rozwojowi i postępowi 
oświaty krajowej, bo język Germanów nigdy dU Sło
wian nie może być pośrednikiem oświaty, tylko na 
rzi.dzieiu ociemnienia, b-.i każdy naród tylko zapomocą 
swego języka oświecić się może—uniwersytet iwcrwsM 
jest tylko narzędziem przeciw narodowości Galicyi, 
narzędziem j j ogłupiania — Bo, pytamy, dlaczegóż 
nie dopuszczono do ,ego katedr historyi naszej?

Pr?y szczupłych funduszach, jakie ten uniwer
sytet posiada, i lichej -Lwi; jego — żaden u zony 
Niemiec nie oberże go zaswójdom; młod i Niemcy 
tylko gar. ęli się do jego katedr, abv tu wydoskona- 
liw zy się, a poczuwając się di zdolności — wynosić 
się czem rychlej na wszechnice niemieckie lepiej 
uposażot e i ro/głośniejsze; bo cóż ich tutaj przy 
wiąże? ■—■ jest więc un wersytet lwowski tylko d - 
mein zajezdnym, popasem dla uczonych Nieimów.

1 Zaprawdę śmieszno przeznaczenie jego.

Dodajmy do tego , że uniwersytet ten jest u 
rządzony na sposób Thunowski — t. j. bez wolności 
w nauczaniu i uczeniu się; że nie jest ogniskiem, 
skupiającem i roznoszącem naukę, ale tylko probato- 
rem w teoryi dotychczasowych praktyk biórokratyzmu*) 
tylko szkółką, aby z niej zasadzać bióra i kanceU- 
rye. 1 to boleśnie dotknęło, że urząd akademicki lwo
wski, wbrew przykładowi danemu z praskiej wsze
chnicy, nie umie utrzymać powagi wobec władz po
litycznych.

Pokażci - nam, choćby jeden owoc, po którym 
by poznać, że uniwersytet lwowski jest uniwersytetem 
w samej rzeczy; że jako uniwersytet galicyjski, 
przysporzył dobra dla Galicyi!

Wykażcie nam, że uniwersytet ten w dotych
czasowym układzie swoim, może jakie przysporzyć 
dla niej dobra.

Uniwersytet ten w dotychczasowym składzie 
swoim był i musi być ze szkodą dla kraju.

Jedyny jest sposób zaradzenia temu: oddać or- 
ganizacyę jego i obsadzanie miejsc w ręce krajowego 
sejmu, wyjęcie jego z pod wszelkiej pozagalicyjskiej o 
pieki Urządźmy go sobie jak uniwersytet wileński — za
prowadźmy docentury polskie i ruskie, nadajmy go 
wolnością w nau zaoiu i uczeniu się! Uczeni się 
znajdą, i pracować będą z poświęceniem; w słucha
czach obudzi się ruch, majętni obywatele przestaną 
wysyłać swoich synów za granicę; uczyć się i nau
czać będziem po Bożemu, po swojemu.

Cesarz zaręczył wszystkim narodom narodowość 
na historycznej opartą podstawie. Niechże więc wy
konawcy «oli jego nie będą buntownikami przeciw 
Najjaśn. Panu, niech nam dadzą, co nam się z woli 
Boga, z mocy traktatów i nawet na podstawie dyplo
mów należy albo niech nas nie zowią buntowni 
kami.

My upewniamy, że przy prawie naszem stać 
będziemy do upadłego; dni policyjnej przemądrości, 
przemocy i opieki są policzone. Poczucie własnej 
godności jest obudzone, zadrzemać mu ani zalęknąć 
się nie damy, bo patrzą na nas ojcowie, patrzy świat, 
pitrzą dzie.-i nasze, ojczyzna nasza. Cierpliwość na
dal nie byłaby cnotą, ale zbrodnią, hańbą

Przegląd polityczny.
Do tej chwili nie doniósł jeszcze telegraf, 

jakiej treści była przemowa cesarza Francuzów 
do ciała dyplomatycznego w dzień Nowego roku. 
Napoleon III. lubi robić Europie niespodzianki, 
może więc i tym razem zawiedzie ogólne ocze
kiwania; wnosząc jednak z całej sytuacyi polity
cznej , z uzbrojeń i pospiesznych przygotowań 
wojennych we Francyi, ze spadku zresztą papie
rów francuzkich na giełdzie paryzkiej—zdaje się, 
że mowa noworoczna będzie mniej pokojową niż 
wszystkie dotychczasowe, a co najmniej, tak po
kojowi europejskiemu zagrażająca jak pamiętna 
mowa z r. 4 859.

Ze nie tylko Włochy, Franćya i Austrya 
gotują się do krwawych na wiosnę zapasów, do
wodem najświeższe doniesienia z Prus, według 
których i to mocarstwo rozpisawszy wcześniej 
niż zwykle pobór do wojska; i uzbrajając twierdze

*) Na przykład przytaczamy tylko, że były prof. Herbst 
r. 1851 jeszcze dowodził, że sady przysięgłych są konieczne, 
nieodzowne — a już w r. 1853 rumieniąc się wprawdzie 
przysięgał prawie, że nowa procedura karna jest jedynie mo
żliwą w Austryi procedura, potępiona dzisiaj powszechnie, 
jako pokurcz urodzony z biurokratycznej tajemności i pu
blicznego postępowania. 

i wybrzeża Bałtyku, chcą być na wszelką ewen
tualność przygotowane. Szwajcarya zbroi się tak
że; a jak głoszą, przekonawszy się że roszczeń jej 
mocarstwa nie popierają—zawiera teraz z Francyą 
układ tak dla Napoleona jak i dla ruchu wło
skiego bardzo korzystny. Cesarz Francuzów idzie 
widocznie nic tylko co do sprawy włoskiej, lecz 
ogólnie co do wszystkich kwestyj europejskich 
zgodnie z Anglią, a dla przekonania podejrzliwe
go Albionu o swej dla niego uprzejmości, zniósł 
dla Anglików w całej Francyi paszportu, naby
wszy jak się zdaje przekonania, że do zbawienia 
nie są one niezbędnie potrzebnemi. Wyprawa 
do Chin zbliżyła dotychczasowe te dwie rywalki 
jeszcze więcej do siebie. Mówiąc o Chinach, za- 
piszemy tu tym razem tylko tyle, że francuzko- 
angielska armia odniósłszy świetne zwycięztwo, 
zawarła z cesarzem państwa Niebieskiego pokój, 
w skutek którego płacą Chiny znaczna sumę ja
ko wynagrodzenie kosztów wojennych, port Tient
sin zostaje także otwartym dla handlu europej
skiego, w Tientsin utrzymują sprzymierzeni silną 
załogę, a w Pekinie rezydują posłowie sprzymie
rzonych mocarstw. Szczegóły zawartego traktatu 
podamy, jeżeli nam miejscd pozwoli, w przyszłych 
numerach.

Co do stanu sprawy włoskiej, odsyłamy czy
telników do rubryki poświęconej tej najważniej
szej dotąd kwestyi; tutaj zapiszemy tylko, że we
dług najświeższych doniesień, zajęła już dywizya 
Tiirra stanowisko na granicy weneckiej, co w 
połączeniu z innemi doniesieniami z Włoch i 
Francyi, a mianowicie z najnowszemi linansowe- 
mi operacyami w Austryi, przyczyniło się do te
go, że już dziś stoją papiery austryackie tak, jak 
stały w czasie wojny włoskiej.

W ostatnim numerze zamieściliśmy osnowę 
mesażu księcia Kuzy. Zanim nam korespondent 
nasz zda sprawę z wrażenia, jakie ta mowa 
wywarła w Księstwach i jakie jej najbliższe były 
następstwa, zwracamy na nią uwagę czytelników 
dla tego, że było to pierwsze energiczne i jasne 
przemówienie księcia. Powiedział on bardzo wy
raźnie, że pragnie połączenia Księstw, które przy 
energii i wytrwałości przyjdzie do skutku ; po
wiedział dalej, że nie na opiekę, lecz na sympa- 
tyę Turcyi liczy—a co jest także niemniej wa- 
żnein, że mimo protestacyi nader silnego jeszcze 
stronnictwa wstecznego, zapowiedział wyraźnie, 
że dice usamowolnienia ludu.

Ze spraw zaeuropejskich winniśmy jeszcze 
choć kilkoma stówami wspomnieć, Że Z powodu 
wyboru republikanina Linkolna, przeciwnika nie
wolnictwa, prezydentem Stanów Zjednoczonych 
amerykańskich, zanosi się na rozerwanie unii. 
Państwa niowe pragnące rozszerzania nie
woli, chcą się oderwać od unii, a według osta
tnich depesz, podpisało już wielu członków kon
gresu manifest, w którym zapowiadają oderwa
nie państw południowych.

W lochy.
To z Paryża, to z Londynu wpadała bomba 

za bombą w lojalne dziei nikarstwo wiedeńskie. Osia-

czej spółki z bratniemi opolami ku wspólnej 
obronie — z czego wynikła potrzeba zbierania się 
starszyzny na wieca albo rady narodowe (pó
źniejsze sejmy). Wojny odporne, spowodowały 
z czasem odwetowe zaczepne, a gdy w takim 
stanie społeczeństwa i w wiekach owych o przy- 
właszczycieli nie było trudno, opanowali niezna
cznie władzę nad pojedyńczemi i połączonemi 
opolami różnoimienni zwierzchnicy, którzy za
częli w swych osobach przedstawiać społeczność, 
w której prawa niejako weszli, a tern samem 
w jej imieniu i zastępując ją pod każdym wzglę
dem, przyznali sobie nieograniczoność.

Ten konieczny zwrot stosunków, mający 
wiele podobieństwa z tyranią pojawiającą się czę
sto w społecznościach greckich , wprowadza nas 
do drugiego okresu. Władza opola, a raczej po
łączonych z sobą czyto dobrowolnie czy w dro
dze przymusowej opolów, spoczęła wraz z przysłu- 
gującemi tymże prawami w ręku panujących te
raz książąt, którzy w imieniu całej powszechno
ści zaczęli rozkazywać jej członkom, nakładali 
ciężary, rozrządzali jej własnością gdyby swoja i 
przyznawali pewne prawa wyjątkowe pojedyńczym 
osobom. Obok nich stanęli dawniejsi zwierzchnicy 
pojedyńczych opolów, którzy przywłaszczywszy 
sobie w nich władzę, potężniejszemu sąsiadowi 
sprostać nieinogli, i dlatego pod jego dostali się 
zwierzchnictwo, a choć mu osobiście ulegali, mieli 
przecież rozciąglejsze prawa, niż reszta mieszkań
ców. Siady takich wcieleń są widne w podaniach i 
o Leszkach wielkopolskich. Prócz tego zaczęła się 
obok księcia tworzyć i wyosabiać starszyzna, któ
ra również zapragnęła dziedziczności, a z niej po
wstały wszystkie owe rody występujące spoinie 
pod jednym znakiem i hasłem, z równej wńęc 
niedawno społeczności wywiązały się cztery szcze- 
blowania : 1) rodzina władnąca; 2) stan panów, 
złożony z potomków’ przy właścicieli lub władców 
ziem wcielonych; 3) zamożniejsi a tern samem

prawami starszeństwa obdarzeni posiadacze ziem
scy, z których stan rycerski czyli szlachta powstała 
i 4) mnogie gminy rozdzielone jeszcze na opola, 
ale zmuszone ulegać tak księciu jak niemniej 
starszyznie dziedzicznej. Zwrot len, z którym no
wy obyczaj przeważnie wciskał się w społeczność 
dawną, zaczął się już objawiać przed przyjęciem 
chrześciaństwa , a dokonał się z wprowadzeniem 
tegoż ostalecznem, które mu w niejednem nader 
było pomocnem. Władza książęca dążąca do bez
warunkowej przewagi, wysługiwała się nowym 
obyczajem, aby stłumić pierwotny czyli stary, 
który zbyt był niezgodny z jej uroszczeniami.

Lecz przywłaszczywszy sobie władzę jak 
najmniej ograniczoną, nie mógł żaden z nowych 
książąt znieść i usunąć stary obyczaj w całości, 
który długo mimo zmiany stosunków stale się 
utrzymywał. Opole było i teraz podstawą społe
cznego i politycznego podział < państwa, a prawa 
jego i obowiązki przeszkadzały wprowadzeniu 
samowładztwa niczem nieograniczonego. Jeszcze 
i teraz przezierały pojedyńcze objawy równości 
obywatelskiej, a ind i gmina tworzyły podstawę 
i tło społeczne, na którem świeżo wprowadzone 
szczeblowanie społeczeństwa dopiero się zaryso
wało, a chociaż coraz silniej zaczynało się już 
odbijać, nie mogło przecież, jak wprowadzane 
gdzieindziej w skutek podboju urządzenia, stanąć 
w otwarłem przeciwieństwie z dawnym porząd
kiem rzeczy. Odróżnianie się warstw społecznych, 
które dość nieznacznie i powoli się odbywało, 
nie wywróciło go całkiem, nie zniosło; a lubo 
większość poszła faktycznie pod jarzmo mniej
szości, chociaż przewaga stanu jednego już cię
żyć nad krajem zaczęła: nie utworzyła się prze
cież nowa podstawa narodowa, jak wszędzie in
dziej, gdzie zabór torował drogę. Zwyczaj stary, 
zaczerpnięty z pierwotnych urządzeń, nie ustąpił 
nowemu, nie poddał mu się stanowczo, a choć 
musiał uledz co do ogółu, utrzymał się przecież

w zwyciężającym stanie jako zasada społeczna, 
która tak była zespolona z uczuciem każdego, 
ze obok niej inna stała się prawie nieinożebną. 
Co wprzód było podstawą dla wszystkich bez 
różnicy, przyznał sobie wyłącznie jeden stan. Stan 
ten rozwinął się dopiero w okresie trzecim i po
chłonął w sobie całość społeczną, której stał się 
wyobrazicielem. Większość bardzo przeważna 
mieszkańców poszła w zależność, stopniującą się 
coraz bardziej, a w końcu musiała przyjąć ja
rzmo poddaności. Lecz owa mniejszość wyoso
bniona już najzupełniej i występująca w roli i 

j znaczeniu całego narodu, urządziła się między 
I sobą na podstawie dawnego obyczaju. Równość, 
I braterstwo, a oraz szanowanie wolności osobistej 

o ile można najobszerniejszej, są teraz cechami 
rządzącego stanu, jak odznaczyły dawne opola. 
Stan rządzący przyswoił też sobie tradycyjne ob- 
warowywanie osobistej wolności, choćby nawet 
z osłabieniem i obezwładnieniem władzy wyko
nawczej. W chwilach największej jego świetności 
były zasady pierwotne, zacieśnione jedynie do 

i jeg° urządzeń stanowych, odbiciem tylko tego 
wszystkiego, co niegdyś wspólnie do ogółu na
leżało. Przyjmowanie ciągłych przypływów z dołu, 
nie zmieniało położenia rzeczy, jak długo część 
tylko była obywatelami, ziemianinami, a większość 
poszła w poddaństwo.

Lecz miedzy stan ten już rządzący i resztę 
mieszkańców rządzonych wciskał się w skutek 
zbiegu rozmaitych okoliczności żywioł obey i na
pływowy, który zaczął się u nas gnieździć tam 

i głównie, gdzie swojski nie właził mu w drogę, 
gdy to dlań nie było ponętnem. Wspominaliśmy 
wyżej, że sielskość była charakterystycznem zna
mieniem naszego społeczeństwa, tak pierwotnego 
w opolach, jak później w królestwie. Gdy zaś 
ludność dawna rozpadła na ziemian i sielan, czyli 
na panów i kmieci, a dalej na panów i podda
nych, pozostał w samej nazwie ziemianie, jaką

1 stan rycerski zawsze sobie nadawać lubiał, naj
wyraźniejszy ślad i dowód sielskości usposobień

1 naszych. Obcy więc żywioł wciskał się ciągłym 
prądem napływowym do miast, do których zie
mianie i sielanie nie mieli pociągu, choć grody 
były u nich od dawna. Tam rozgaszczał się i 

| sadowił z swą magdeburgią i swym przemysłem.
1 A lubo wszystkie prawie miasta zostały w skutek 

klęsk i nieszczęść publicznych, jak n. p. kilka
krotnych napadów tatarskich w ciągu wieku XIII., 

| całkiem zaludnione tym obcym żywiołem: nie 
; wywarł przecież ważnego wpływu na naszą pier- 
i wotną zasadę społeczną. Nawet przeciskanie się
■ jego do siół, i przenoszenie tychże na magde-
' burgię, nie zmieniło stosunków społecznych. Cho-
■ ciąż atoli w dawnych listach książąt i panów, a 

osobliwie na niemczejącym Szląsku, często ogól-
I nikowo powtarza się upewnienie, że magdebnrgia 
! jest usunięciem niewoli: trudno przecież ternu 
> wierzyć, zważywszy jak pilnie korporacye ducho- 
, wne, kler i panowie świeccy starali się włości 
I swe z prawa polskiego czyli opolów na niemieckie 
. przenosić Miłośnicy czczej frazeologii upatrywaliby 
; w tern jakiś niesłychany liberalizm rządzącego 
I stanu, lecz nam lubiącym prawdę głównie, przed

stawia się sprawa ta nieco odmiennie w rzeczy
wistości. Opole miało niegdyś prawa i obowiązki. 
Tamte przeszły na księcia po dokonaniu pierw
szego przeobrażenia społecznego, drugie ciężyły 
na opolu dalej jako powinność publiczna, z któ
rej książę uiszczać się kazał. G(ly następnie po 
rozszerzeniu się granic państwa szczeblowanie 
społeczne samo się rozwinęło, a między księciem 
i ludem stanął pośredni stan ziemian, i zają{ w zna_ 
cznej części wsie opolów: che.iał tenże swych pod
władnych sielan uwolnić od ciężarów opola, ui
szczanych panującemu, aby tem większe sam 
sobie mógł upewnić korzyści. Z leg0 wynikła 
owa chciwość przenoszenia mnóstwa siół pier
wotnie polskich i przez miejscową ludność za-
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filia uderzyła z Turynu Umiarkowany, dyplomaty
czny Cavour zmienił się w gwałtownego garibaldzi- 
stę. Organ jego, Opinione, zamieścił d. 28. z. ni. 
artykuł p. n „Pertraktacye dyplomatyczne*, w któ
rym mówi: „Zachowanie się ludności włoskiej i mi 
nisteryum powinno było już przekonać Europę, że 
Włochy zdecydowane są postępować roztropnie na
przód, nie dając się przez żadne protokola, podpi
sywane przez wielkie mocarstwa, powetować do co
fania się- Od kilku dni rozwija dyplomacya ogromną 
czynność, aby przyprowadzić układ do skutku. Wio 
chom atoli me chodzi o układy, ale o dokonanie 
narodowego wyzwolenia. Wiktor Em. postawił ko
ronę sw oją na kartę u dzielności narodowej. Gabinet 
najwolniejszego ludu Europy (angielski) dodaje mu 
otuchy bezprzykładnie w rocznikach dyplotnacyi wa
żnym dokumentem (październikowa nota Russela). 
Tylko gwałt mógłby przeszkodzie zjednoczeniu Włoch. 
Italia jest zdeterminowaną walczyć do upadłego, i 
wszelkiej przeciw wrogowi swemu używać broni. 
Jeżeliby Italia upadła, zrozpaczą ludy Europy nad 
przywróceniem pokoju, a rządy nau bezpieczeństwem 
swojem. Palia czuje się w silach swoich; mocar
stwa mogą oparte na traktatach protestować — ale 
Włochy nie widzą się związanezni temi traktatami. 
Włochy są teraz same swoim rozjemcą.*

Dlaczego dzienniki wiedeńskie zadziwił stano
wczy styl tego artykułu — skoro Opinione ogłosiła 
już dawno walkę o Wenecyę, a urzędowy Dziennik 
Turyński ogłosił Neapol i M .robię oierozdzieloą czę
ścią królestwa Włoch; skoro Włochy mają armię i 
flotę i glos ludu na poparcie takiego stylu—nie poj
mujemy, zwłaszcza gdy równie bez ogródki półurzę 
dowe dzienniki francuskie za sprawą Włoch prze
mawiają. Artykuły Gonstitutionnella podaliśmy; Pa
trie z*, owo, drugi franc, pólurzędowy dziennik, pisze 
w ten sens: „Wytrwałość Franciszka II. jest wpra 
udzie godną pochwały, ale jest bezużyteczną; do
tychczas król gaetański bronił korony swojej, odtąd 
staje się na wypadek wojny na wiosnę, narzędziem 
Austryi, od której wypędzeni książęta restauracyi 
swojej wyglądają. Dotychczas Francya opiekowała 
się Franciszkiem II., aby mu właśnie dowieść, że jo 
żeli on twierdzi, iż poddani doń powrócą, jest w 
okropnym błęd/ie. Teraz król nie ma ludu, tylko 
jedną warownię; uczyni więc lepiej, jeżeli ustąpi." 
Skazówka to jasna. Upewnia ą nawet, że Napoleon 
III. w liście do Franciszka II. wręcz mu wypowie
dzi! nadal opiekę swoją.

Co się tyczy układów, wspomnionych w powyż
szym artykule Opinione, donoszą do O. D. P. jako 
z pewnego źródła, że w ostatnich dniach posłowie 
Austryi, Pr.s i Rosyi, udali się jeden po drugim do 
franc, ministra spraw zagr. z notami, w których sta
rają się dwór francuski pozyskać dla Franciszka II. 
Noty nie są jednobrzmiące; i przyszły na każdy 
-posób jak musztarda po obiadzie. Bo nie mówiąc 
o glosach dzienników francuskich półurzędowych. (ks 
M tteruich robił nawet Persigny- tnu przedstawienia, 
że pozwala na okro;ue szkalowanie Austryi — oczy
wiście rapióżno), według tego s; niego źródła donosi 
O. D. P., że nazajutrz w tęczył poseł angielski w 
ParyZu Tfcouvenelowi notę żądającą właśnie oddale
nia francuskiej floty z pod Gaety. — Zarazem sły 
char że g*b m t francuski nalega na Anglię, aby w 
Wiedniu wystąpiła otwarcie z propozycyą odprzeda 
nia Wenecyi za wynagrodzeniem piemęż.em.

Bombardowanie Gięty nie ustaje. Wiadomość, 
że królowa r.iłoda wyjechała z Gaety. jest pewną 
Jak donosi Opinione z d. 29., Franciszek II. prze
pędza noce na fregacie hiszpańskiej, i dopiero rano 
wraca do warowni. Dwa pułki gwardyi, k oie upa- 
dały w wierności dla króla, odesłano Z Gaety do 
Rzymu; przez o załoga Gaety zmniejszyła się o 5 000 
lodzi.

Pod ug doniesień z Rzymu, nn ożą się podpisy

na adresie do Wiktora Em., w którym mu Rzyraia- ’ 
nie dziękują za to, co już dla Włoch uczynił, i peł
ni otuchy w przys’łoś'1, ubolewają, żo powszechnem 
glosowaniem nie mogą objawić woli swojej. Z Wa
tykanu wywożą rozmaite skrzynie do Civittavecchii 
na okręta hiszpańsk o. Merode zaprzestał zbierać 
nowe wojsko. Słychać nanowo o zamiarze Ojca św. 
opuścić Rzym. Czy miałaby prawdziwą być wiado
mość , że opiekę nad Rzymem zamyśla Napoleon 
zdać na Wiktora Em.?

Podług wiadomości z Turynu z d 25 , Cavour 
zasłabł był na zapalenie mózgu ; upuszczenie krwi 
przerwało słabość; skoro wieść o chorobie ministra 
gruchnęła w Turynie, pospieszyło wszystko co mo 
glo do jtgo pałacu. Lekarze zakazali mu pracować 
10 dni.

Wreszce donoszą, że d. 29. dekretem króle
wskim zamknięto parlament turyński, z powodu wy
borów do parlamentu włoskiego. Pogłoski o ustąpieniu 
Fariniego w Neapolu, są mylne. Ricasoli (guberna
tor toskański) wystąpi niezadługo, co zwiastuje, że 
odrębność Toskany będzie zniesioną. Powrotu króla 
na Ankonę i Bononię, w towarzystwie Fantego i 
oficerów' inżynieryi, spodziewają się w Turynie 
nie zadługo. Ludność Abruzzów neapolitańskich 
występnie przeciw tym duchownym, którzy każą się 
jeszcze modlić za Franciszka II.

W iedeń. Z ministeryum. Sejmy. Prasa.
Pogłoski o wystąpieniu hr Rechberga nieusta- 

ją; dz'ś mówią że hr. Mensdorf-Pouilly obejmie mi
nisterstwo spraw zagranicznych ; minister policyi br. 
Mecsery ma także wystąpić; p. Schmerling ma objąć 
pr zydencyę gabinetu.

Jak słychać, mają być do d. 20. lutego nietyi- 
ko sejm węgierski, ale i wszystkie inne sejmy zwo 
lane. Rewizya praw prasowych jest teraz przed- ; 
miotem narad w ministeryum. Jak słychać, było wiele , 
głosów za zniesieniem paragrafu o ostrzeżeniach (§. 22), j 
i jest nadzieja, że pierwszy m owocem tych obra ł bę
dzie wykreślenie tego smoczego paragrafu.

Peszt. Wiadomości bieżące.
Podług telegraficznego doniesienia dziennika 

Siirgóny (urzędowa peszt. gazeta) mieli posłuchanie 
u cesarza pp. Deak i Eótwos, każdy osobno; każda 
audyeneya trwała po godzinie , oprócz tego midi oni 
konfereneye z pp. Vay i Schmerling. Jak słychać, 
sejm zbierze się w styczniu w Budzie, nie w Peszcie, 
dla braku stosownej lokalności w Peszcie.

Co do dążności węgierskiej nadwornej kancela- 
ryi, udzielił wesprzymski podżupan Rosos Stefan, na 
tamtejszem zgromadzeniu komitatowem, interesują 
cych wiadomości. „Właśnie przybywam z konferencyi 
strzygońskiej i zaręczam naprzód , że podejrzywana 
węgierska kancelarya do tego samego celu dąży, co 
i naród, to jest do odzyskania wszystkich praw kon
stytucyjnych, chociaż dąży ona do tego celu inną 
drogą. “ Hrabia Apponyi, o którym niedawno pisano, 
że się skłania urzędować jako judex curite—odmówił 
trzy razy przyjęcia tej posady z powodu słabego 
zdrowia. — Z zebrania komitatowego w Saros dono
szą, że zostali wybrani tamże członkami wydziału 
emigranci: Ujhazy Laszlo, Pulszky Ferencz i Kfike- 
mezej Mihaly.— Biskupowi Bemer ma rząd zwrócić 
skonfiskowane dobra.

Wiedeński korespondent Tim<sa podaje pod d. 
22. grud, interesowne wiadomości z Węgier. Między 
innemi pisze on : „Wiadomości prywatne z Węgier 
brzmią bardzo źle. Nikt już teraz nieplaci wcale po
datków, a osoby, które by chciały nawet czynić swym 
zobowiązaniom względem rządu zadość, niemogą te
go uczynić bez narażenia się na niebezpieczeństwa. 
W Preszburgu, mieście, które z Wiednia prawie

okiem dosięgnąć można, przedają tytoń na publicz
nym targu. Targ leży naprzeciw budynku, w którym 
się znajdują władze finansowe. Wieśniacy w odległych 
powjata h królestwa wydobywają od dawna przecho
wane banknoty Kosznta. a są tacy co je zakupują, 
płacąc po 40 kr. za reński. Takie i ione banknoty 
z podpisami KoszUta, Klapki i Duszeka są w obiegu. 
Widać także wiele monet 20frankowych francuzkich 
i sardyńskich, a jeden z moich znajomych widział 
śrebrne talary z popiersiem hrabiego Flandryi.*

Wilno. Petycya.
1’resse pisząc o kwestyi polskiej, która jak 

się ten dziennik wyraża, coraz mocniej występuje, 
mówi, że z królestwa Polskiego jak i z wielk. księ
stwa Poznańskiego donoszą o ruchach. W Warszawie 
ciągłe uwięzienia już od zjazdu monarchów’. Na Litwie 
postanowiono podać do cesarza petycyę, w której 
żąda kraj: przywrócenia wszechnicy wileńskiej, wpro
wadzenia języka polskiego jako wykładowego w szko
łach, wyłącznie polskiej administracyi i sądownictwa, 
sądów przysięgłych i równouprawnienia religijnego. 
Przy naradzie nad tą petycyą powiedział marszałek 
kowieński: „Nie tyle idzie o dobry skutek petycyi, 
jak o to, żeby ten fakt dowiódł Europie, wbrew te
mu co powiedział car, iż Litwa nie jest rosyjskim 
lecz polskim krajem.* Skutkiem tego było uwięzie
nie w Wilnie mnóstwa osób i złożenie komisyi śled
czej.

Kronika.
Jego Excll hr. Goluchowski przyjechał d. 2. do Lwowa.
Był wysłużony stary oficjalista prywatny, który stracił 

swe lata i S1*ty na służbie w skarbie b.... Stary, cho
rowity, istnym był inwalida, i stosunki jego kieszeniowe były 
najsmutniejsze. Dowiedziała sie o tern pani hrabina, chciała 
mu poinódz, i snąć chciała to uczynić szczerze i z całego 
serca , bo nie majac może w tej chwili gotowych pieniędzy 
na zbyciu, postanowiła przedać cztery ładne kuce, które po
siadała , które oszacowali znawcy po kilkadziesiąt zł., i na 
które było kupców nie mało. Wyznać potrzeba, że to był 
ruch serca poczciwego i szlachetnego, który miło jest zapra
wdę podnieść i zapisać do naszej kroniki, której na nieszczę
ście tylekroć jest smutnym obowiązkiem wytykać błędy i 
wady.

Gdyby nie to ale nieszczęśliwe, co wiecznio bredzi! 
To był jak mówiliśmy głos serca kobiecego, lecz inaczej prze 
mówił głos rozumu, z jakim się ozwał małżonek szanownej 
tej pani.

— Poczekaj!... rzeki do żony. My to inaczej i lepiej 
zrobimy.

I puścił kuce na loteryę, oznaczywszy oczywiście zna
czne bardzo stawki. Bilety loteryjne rozchwytano w jednej 
chwili, bo i cel loteryi był znany, i kuce ładne , i każdy na
reszcie chciał się przyłożyć do myśli poruszonej przez młod$ 
i piękna damę. Loterya przyniosła tizysta kilkadziesiąt reń
skich. Z tych szanowny małżonek odebrał 175 zł. jako war
tość kuców, a resztę pozwolił oddać biednemu oficjaliście. 
I czyllż nie miał prawa rzec do małżonki:

— Widzisz , źeśmy to inaczej i lepiej zrobili. I wilk 
syty i baran cały. Ten golec ma zapomogę, któr$ mu dać 
chcialaś koniecznie , a my mamy pieniądze za nasze kuce !... 
Widzisz, że lepszy rozum jak serce !...

Tak jest w rzeczy samej. Sens moralny tej zre
sztą zupełnie prawdziwej anegdotki jest ten , że oczywiście 
lepszy jest rozum niżeli serce. Dodajmy wszakże, że do tego 
sensu moralnego nie przyzna się powszechność; jest on wła
snością egoistów, których, możemy śmiało powiedzieć , mało 
mamy w jędrnej całości naszego narodu.

Mamy pod ręka korespondencję z Krakowa, która nam 
kilka niemniej ciekawych donosi faktów.

Przed tygodniem jakoś burmistrz miasta Krakowa za
wezwał starszych i podstarszych wszystkich cechów, i polecił 

im jak najwyraźniej: by dobrze pilnowali swej czeladź 
nie pozwolali im brać udziału w żadnych ruchach, przestrze 
gajac zarazem, aby taż czeladź nie wdawała się z wojskiem, 
i nie demoralizowała jego fałszywemi wieściami. Przywołani 
popatrzyli na siebie z nie małem zadziwieniem, i odpowiedzieli, 
że : najprzód przez zaprowadzenie wolności przemysłowej i 
rękodzielniczej wszystkie cechy są zniesione, a więc nie istnieją 
już de facto cechowi starsi i podstarsi, i żadnej nie maja i 
nie mogą mieć władzy; że powtóre władza miejska jako nie 
wybrana przez gminę, ale przez rząd, nie ma tej powagi, ja
koby mieć powinna — czeladź nie boi się magistratu; jakże 
ma majstrów respektować?—potrzecie, każdy majster jak tylko 
wypłaci czeladzi należytość, rad, że się jej z domu wieczorem 
pozbędzie, i już się o nią nie troszczy i troszczyć nawet nie 
może. A nareszcie, dodali, że gdyby im pozwolono mieć broń 
i utworzyć gwardyę narodową, natenczas wzięliby chętnie na 
siebie utrzymanie porządku w mieście.

W ogóle zadziwienie mieszkańców Krakowa jest wiel
kie z tego powodu, że władze policyjne nadzwyczajnych uży
wają środków ostrożności, chociaż widocznie najmniejszego nie 
ma po temu powodu. Porządkowi publicznemu nic nie zagra
ża, i żadnych przecie nie ma ruchów. Przeciwnie, ufność w 
tej ludności uźywioną jest nadziejami reform konstytucyjnych. 
Dlaczegóż władze mniejsze groźnem występywanie n same sta
rają się niszczyć tę ufność?... Rzecz to w samej rzec y dzi
wna, że jakby w czasach n-* j niebezpieczniejszych, przeciągają 
przez miasto gęste i wzmocnione patrole wojskowe; polieva 
snuje się osobno ; restauracye nareszcie dostały nakaz, «by 
swe lokale zamykały przed jedenastą To wszystko razem ze
brawszy nie ma najmniejszego celu, a bezpotrzebnie drażni 
umysły, czego pewnie nie życzą sobie w sferach wyższych 
władz.

Dodaje do tego korespondent, że kilku akademików 
krakowskich internowano bez poprzedniego śledztwa , w któ- 
rem mogliby się po słuszności bronić naprzeciw czynionym 
zarzutom. Oczywiście zanieśli oni rekurs, i nie ustąpią aż po 
wyroku przez proces przeprowadzonym.

Rzecz o adres do papieża, odnowiła się znowu w Kra
kowie. Ksiądz Serwatowski, który, jak wiadomo, owemu .adre
sowi przeszkodził, zarzucając mu herezyę stosownie do prze 
pisów soboru trydenckiego, narobił sobie prosto mnóstwo nie
przyjaciół. Został odsądzony od konfensyonału i ołtarza. To 
go spowodowało, że broniąc się naprzeciw swoich teologi
cznych nieprzyjaciół, wydał broszurę p. t Obrona prawdy. 
Wyrzuca im, że chcą tworzyć nowe dogmata wiary Chrystu- 

j sowej. Konsystorz wykupuje tę broszurę. Ksiądz Golian, który 
| jest główną sprężyną w tej całej sprawie, miał niedawno ka 

zanie na zamku, w którem skazuje na spalenie Niewiastę 
czasopismo p. Turowskiego , i krucyatę naprzeciw niej ogła
sza, a to dlatego, że ksiądz Serwatowski pisze do niej !!

Na zakończenie donosi nam korespondent krakowski 
pocieszną anegdotkę o jednym znakomitym luminarzu wyż
szego społeczeństwa krakowskiego. Podczas gdy świat cały 
waźnemi sprawami zajęty, i z wytężoną uwagą wyczekują 
zdarzeń jakie cala Europą wstrząsają, on myśli tylko o brzu
chu swoim. Jakoż wyprawił kucharza swego naumyślnie do 
Paryża^ aby się tam kształcił w sztuce gastronomicznej, prak
tykując przez czas jakiś w kuchni księcia Napoleona. Wyznać 
potrzeba, że dziwne przecie dzieją się rzeczy na tej ziemi na
szej, i że ród głupców jest nieśmiertelny.

Podobny temu luminarzowi drugi arcywielmożny 
na dworcu kolei bocheńskiej czekając na pociąg, mocno był 
skandalizowany, widząc dwie jakieś imoscie, dosyć wedle nie
go pospolite, siedzące w tej samej co on sali drugiego in.ej- 
sca. Kazał więc je portyerowi wyprosić, lecz gdy się to nie 
udało, bo imoście były uparte, w najwyższej indj gnacyi prze
mówił do obok siedzącego po francusku, zapytując, czy pręd
ko nadciągnie pociąg. Jakież było jego przerażenie, gdy zapy
tany miasto odpowiedzi oznajmił mu, że należy do trzeciego 
miejsca.

Przyjaciela Domowego na rok 1861 wyszedł numer 1.- 
zawiera: Opryszki powieść przez J. Dzierzkowskiego z ry
ciną; Bard Tatrzański, poemat; Św. Jan Kanty z 4ma ryci
nami ; Słów pare w sprawie domowej ; Rzeczy gosp. Pszczel- 
nictwo polskie przez A. Połujańskiego; Jaki grunt i jakie miej-

mieszka/ych, na magdeburgie. Zresztą sam napływ 
częściowy ludności sielskiej obcego rodu do wsi 
wielu, oddziaływał nader słabo na ogólne stosunki 
społeczne; jak z drugiej strony miasta, trzyma
jące sie bardzo długo i uporczywie swej nie- 
mieckości a przytem okazujące nieraz wrogie 
usposobienia ku żywiołowi narodowemu, najzu
pełniej wpływ wszelki na sprawy publiczne kraju 
utraciły i same temu winne, że w nich nie u- 
tworzył się jak wszędzie indziej stan pośredni 
miedzy ziemianami a sielanami, czerń można było 
powściągnąć wybujanie z jednej a ujarzmienie z 
drugiej strony.

To właśnie rozbujanie jednego stanu spro
wadziło pewne zwichnięcie zasady społecznej 
zacieśnionej do nielicznej w stosunku mniejszości. 
Jak z dawniejszego opola wyrośli ze szkodą ogółu 
ziemianie, czom zachwiała się a następnie cał
kiem runęła pierwotna równość obywatelska: tak 
zaczęli się następnie po utworzeniu gmino władztwa 
szlacheckiego z pomiędzy ziemian wyosobniać 
panowie. Podkopując gminowładność i równość 
ziemiańską, przywiedli ją W końcu do pozornego 
tylko istnienia. Z tego wyrodziły się mnogie 
walki i zapasy, które skończyły się nie na ujarz
mieniu wprawdzie drugiej większości, ale zawsze 
na stanowczej przewadze panów, szkodliwej ca
łemu królestwu, la przewaga jawiła się już w 
wieku XVI., rozrnogła się w wieku XVII., a w wieku 
XVIII wybujała W najsamowolniejszą wyuzdaność, 
która'ostatecznie zwichnęła całą potęgę ojczyzny
i przywiodła ja do upadku.

w- - onhliczne wróciły w czwartymNieszczęścia puDUbzut; j
okresie na spraw, ojczyzny mysi i uwagę na
rodu, lżonego wówczas z samych zmmran, gdy 
sielanie byli w poddaństwie, a .mieszczanie naj^ 
mniejszego prawie nie wywierali na mc0
wypadków. Zaczęto wyśledzać przyczynę złego, a 
widząc ją w przewadze możnowładzców, zamie- 
mierzono przystąpić do naprawy rzeczypospolitej. 

Lecz jak stopniami złe brało górę, jak stopniami 
cała społeczność była spychana z swej podstawy, 
tak chciano stopniami wracać do jej pierwotnej 
zasady organicznej. W samym końcu wybujało 
w szkodliwy dla całości wzrost możnowładztwo, 
które zwichnęło równość obywatelską ziemian, 
trzeba wiec było na nie naprzód uderzyć i wrócić 
samych ziemian na podstawę tej równości. Lecz 
że bez pomocy miast obejść się nie mogło, na
stąpiło zbliżenie z żywiołem miejskim, pewna 
wspólność usiłowań, i zmnożenie ziemiaństwa ży
wiołem miejskim. Następnie dopiero można było 
wrócić do pierwotnej zasady opola i jego równości 
obywatelskiej dla wszystkich. Tę myśl wyraziła 
ustawa rządowa 3. maja 1791 r. w głównych 
zarysach, choć stosując się do czasu i okoliczno
ści, przyjęła prócz tego nieznaną opolom zasadę 
dziedziczności tronu, czem także z podstawy pier
wotnej nas sprowadziła. Każda więc zamierzona 
naprawa rzeczypospolitej, czy to w czasie roko
szu lwowskiego (1537), czy za rokoszu Zebrzy
dowskiego (1606 r.), czy później w konfederacyi 
gołąbskiej za króla Michała, dążyła do przywrócenia 
równości obywatelskiej między ziemianami, poczem 
należało się spodziewać kroku ważnego naprzód 
t. j. rozszerzenia do sielan i mieszczan tej samej 
zasady społecznej. Nie byłoby to w właściwem 
słowa znaczeniu przeobrażenie społeczne, ale 
przywrócenie raczej społeczności do stanu pier
wotnego z uwzględnieniem nowych wyobrażeń, 
które w kolei wieków rozwinąć się musiały.

Trzymaliśmy się w tym pobieżnym poglądzie 
dziejowytn ściśle podań narodowych, a teraz 
streśćmy sobie wyniki. Zasadą czyli podstawą 
społeczności naszej było zawsze gminowładzlwo, 
obejmujące pierwotnie wszystkich mieszkańców 
opolów Z niego wywiązało się przywłaszczyciel- 
stwo podobne do tyranii społeczeństw greckich, 
i równie jej rozszerzające granice państwa. Ta 
tyrania przeciwna naszej naturze, zachwiała się, 

a społeczność nasza ciążąca zawsze ku pierwo
tnej zasadzie, choć sprowadzona z swej podstawy 
i rozdzielona na stany, podniosła swą dawną za
sadę grninowładną w ziemiaństwie rządzącein, 
które ją na wielką stopę rozwinęło. Gzem da
wniejsze opola, tern był stan rycerski, gminowła- 
dny między sobą i dążący do bezwaruukowości 
w tym kierunku. Lecz z niego wyrośli panowie, 
a jak on niegdyś sielan, tak om jego chcieli o- 
siodłać, z czego powstawały walki domowe, kon- 
federacye, rokosze i inne zaburzenia. Złe wybu
jało ostatecznie, a naprawa miała mu zaradzić. 
1 cóż la naprawa zamierzała? Oto powrót do 
guiinuwładztwa najprzód w stanie rządzącym zie
mian — a krok dalej do gminowładztwa w całej 
rzeczypospolitej, czyli do pierwotnego opola. Mów
cie więc co chcecie, a tego nie zdołacie zaprze
czyć, że podstawą naszej narodowości, odznaczoną 
w całym rozwoju dziejowym, jest gminowładzlwo, 
każde zaś sprowadzenie nas z tejże było i będzie 
dążeniem antinarodowem. W tej myśli tkwi nasza 
przyszłość, w niej rozwijała się przeszłość, a ile
kroć z drogi przez mą wytkniętej zeszła, tylekroć 
znajdowała się w stanie sobie niewłaściwym i 
była bezsilną i niedołężną, jak każdy organizm 
przesycony obcemi swej naturze żywiołami, jak 
każde ciało w sprzecznem naturze jego położeniu. 
Ula tego można śmiało twierdzić, że ci, którzy 
nam prawią o innej kolei rozwijania narodowości I 
naszej, nie rozumieją ani przeszłości ani przy
szłości, i spychają nas z podstawy narodowej, po 
za którą nie ma dla nas zbawienia. Upadek oj
czyzny powinienby wszystkich przekonać, że scho
dzenie z tej podstawy jest samobójstwem, a ka- 

prawy Polak wszelkich ma sił przykładać, 
aby zasada narodowości naszej, tak wzniosła i * 1 
szczytna, wszechstronnie weszła w życie. Przy
pominam wszystkim, którzy zwykli rozpływać sie 
nad świetnemi czynami szlachty naszej, że taż 
szlachta najwspanialej jaśniała sławą i dziełami

świetnemi, gdy między sobą przynajmniej utrzy
mywała tradycyjną zasadę narodową. Lecz ze 
zasada ta me była w całości zaslosowywaną i 
wynikło w odwet za pokrzywdzame większość, 
najprzód rozbujało w potworność możnowładztwo, 

, a dalej okropny upadek ojczyzny. Było to na- 
I turalne następstwo i kara za zaparcie się swego 
j powołania i swej idey narodowej. Nie dziwcie
I się przeto, że wszyscy odtąd palryoci, wszyscy 

prawi Polacy byli wyznawcami szczerymi zasady 
' narodowej, skoro cala przeszłość nas poucza, że 
i na innej podstawie me masz dla nas przyszłości.

Nie jesteśmy narodem kramarskim, ale narodem 
mającym szczytniejsze przeznaczenie. Dla tego 
wolno prawdziwie powiedzieć, opierając się na 
dziesięciowiekowych dziejach narodu, że Polak a 
demokrota są pojęcia równoznaczne, a kto inaczej 
sądzi, ten chcialuy nas poza podstawą narodową 
wieść na bezdroża, gdzie błąkając się me trafimy^ 
do celu. Wszyscy nasi wielcy patryoci począwszy 
od wieku XV. byli demokratami, z tą małą różnicą, 
że dawniejsi byli demokratami ziemiańskimi, a 
dzisiejsi są narodowymi- lamci działali w duchu 
wieków swoich, ale działali w tym samym kie
runku, co dzisiejsi, którzy cząstkową tamtych na
prawę społeczności muszą w najobszerniejszym 
przedsiębrać zakresie. Kto więc sądzi i prawi, ze 
nam me należy być ani arystokratami am demo
kratami, lecz Polakami, dopuszcza sie dziwnej 
plątaniny w rozumowaniu, ponieważ przeciwstawi 
polskosc tak dobrze arystokracyi, która me była 
nigdy zasadą narodową, jak demokracyi, która 
mą jest i będzie wyłącznie, dokąd tylko poczucie 
uai odo we piersi naszej ogrzewać me przestanie.

W Medyce 28. grudnia 1860.
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sca obiórać pod drzewa owocowe; Sposób powiększenia plen
ności orzechów laskowych ; Bronowicka z rycina ; Środek przy
wrócenia apetytu zwierzętom domowym; Jak ocet trwałym 
uczynić; Salcesony z ozorów wołowych; Zupa postna z ka
pusty; Szkodliwość piwa rozpuszczonego woda; Rozmaitości; 
Na ulicy, humory styka z rycina. Prenumerata tego czasopisma 
wynosi całoroczni® 4 zł. -0 kr., półrocznie 2 zł. 10 kr. No
wo prenumerujący się otrzyma początek dodatku pod tytułem: 
„Rzeczy polskie44 w 18. numerach, i broszurę „Manuskrypt z 
wyspy św. Heleny44, naleźaca do składu tego czasopisma.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 

dnia 22. grud, uwiadomił właścicielów gruntów większych i 
mniejszych o rozporządzeniu niinisteryaliiem, którem nafta 
policzona została do regaliów — wzywa ich, aby w terminie 
ustanowionym do 31. maja podawali o uzyskanie listów gór
niczych, zwanych freischurf, i zaleca właścicielom dóbr ziem
skich zawiadomić o tern rozporządzeniu włościan czyli posia
daczy mniejszych gruntów, ażeby i oni prawa swojego przez 
niewiadoiność nie utracili.

* Towarzystwo ekonomiczne królewieckie podało w 
październiku 1860 adres do sejmu prowincyonalnego Prus o 
przyspieszenie budowy kolei z Królewca do Piławy. Przyczy
ną tego żądania jest niebezpieczeństwo dla handlu pruskiego 
z powodu zaprojektowanej kolei żelaznej z Krakowa do Liba- 
wy. Mieszkańcy Prus zapewne zarządają po otrzj maniu teraź
niejszego budowy kolei z Królewca do Grodna, i w takim ra
zie Królewiec zajmie ważne miejsce między miastami handlo- 
wemi nad Bałtykiem.

łi Jeżeli się wynalazek Chatelaina okaze praktycznym, 
rozprzestrzeni się znacznie uprawa buraków. Wynalazca od
krył postępowanie, za pomocą którego otrzymuje się sok z 
buraków dający się konserwować kilka miesięcy, z którego 
en kier nieustępuje fabrykatom dotąd znanym. Tym sposobem 
producenci buraków będą mogli cukrowniom dostarczać soku, 
a sami mieć wytłoczki dla bydła.

* Gazeta Warszawska piszo, że p. Jaroszyński litograf 
w Poznaniu zamierzył założyć szkołę techniczną prywatną w 
tern mieście i rozpocznie kurs od Wielkicjnocy. Szkoła ta, po
trzebna dla wyższego wykształcenia fabrykantów, cieśli i in
nych rzemieślników, może mieć powodzenie, jeżeli rząd, miasto 
i obywatele wiejscy przyjdą jej w pomoc. Mówią że lir. Se
weryn Mielżyński odstąpił tej szkole część zbioru swoich ry
sunków.

* Kolej żelazna warszawsko-wiedeńska miała dochodu j 
w listopadzie 1860 r. 104.459 rsr. 18 i pół kop., w listopadzie 
1859 miała 92.144 rsr. 66 i pół kop.

* Tlumaeka fabryka cukru w miesiącach lipcu, sier
pniu i wrześniu r. 1860 nie wyrobiła nic buraków, a w paź
dzierniku tegoż roku spotrzebowała 40.500 cetnarów buraków 
surowych, podczas gdy w roku 1859 przerobiła ona w lipcu 
suszonycli buraków 20.800 cetnarów', w sierpniu 17.400 cetn., 
w wrześniu 11.200 cetn. i surowych 8000 cetn., a w paździer
niku 4800 cetn. suszonych i 40.800 cetn. surow. buraków.

* Kraków dnia 28. grud. Na targu na granicy płacona 
pszenicę po 35 do 37 i pół zip., żyto po 25 do 26 i pół zip., 
jęczmień od 16 do 20 złp. W Krakowie kupowano prze- 
nice po 11 i pół do 13 i pół złr., żyto od 9 do 9’/, złr., ję
czmień od 7 do 8 i pół zł., owies od 3 i pół do 3’/4 zł. w. a. 
Dnia 29. grudnia płacono w Krakowie mierzyeę pszenicy po 
6 zł. 25 kr., żyta po 4 zł. 50 kr., jęczmienia po 3 zł. 80 kr., 
owsa po 1 zł. 90 kr., cetnar siana po 1 zł. 30 kr., Słomy po 
75 kr. walut, austr.

* Na targ z d. 31. grudnia 1860 przypędzono na targ 
lwowski 107 sztuk wołów: sztukę wagi 280 do 380 funtów 
mięsa i 26 do 70 funtów łoju płacono od 56 do 82 zł. w. a. |

W y k a s
cen targowych we Lwowie d. 2. stycznia 1861.

Pszenica (mierzyca austr.) 5 zł. 20 kr. do 5 zł. 65 kr., i 
żyto od 3 zł. 40 kr. do 3 zł. 95 kr., jęczmień po 2 zł. 50 kr., • 
owies od 1 zł. 40 kr. do 1 zł. 65 kr, hreczka od 2 zł. 65 1 
kr. do 3 zł. 45 kr., groch po - zł. — kr., kartofle od — zł. | 
— kr. do — zł. — kr.; sąg drzewa bukowego od 13 zł. — kr., | 
do 14 zł. — kr., sosnowego od 9 zł. 40 kr. do 10 zł. — kr., | 
cetnar siana od 1 zł. 4 kr. do 1 zł. 25 kr., słomy od 50 kr. j 
do — zł. 75 kr., miara okowity 30’ bez akcy'zy 43 kr.

Kura Krakowski z dnia 31, grudnia.
Akiye kolei galicyjskiej zi sztukę bez dywid. 150—148

Kurs Lwowski « <’. 2. stycznia.
Wal. ausir.

zlr. ■ kr.
Dukat holenderski..................... 6 74
Dukat ceąarski.......................... 6 78
Rosyjski półlmperial . . . . . > . 11 67
Rosyjski rubel srebrny . . . 2 25
Bruski talar kur. ..... 2 15
Polski kurant i pięciozłotówka . — . —
Galicyjskie listy zastawne ] . 84 68
Galie, obligacyo indemnizac. ( .
Pożyczka narodowa bu2; kuPonn •

61 7
45

Altcye kolei galic. ‘ . 1491 —
Wal. austr.

Kur* VI ledf-ński z d. 2. stycznia. złr. i kr
Pożyczka naród, z r. 1851 za 100 złr. m. k. 73 40
Obligacye długu państwa 53/0 za IO0 zlr. m. k. 61 50
Akcye banku naród, za 100 złr. .................... 721 —

„ tow kred, na 200 zlr 157 50
Augsburg za 100 zł. polud. niem.w.................. 124 50
Londyn za ft. sterl. . .................... 145 —
Dukaty ces ...... 6 87

Przyjechali do Lwowa od d. 31.grud.do 2.styes.
PI’. Niesielowsl i F. z Sokala, Zawadzki N. z Złoczo- | 

Młodecki K. z Bridów, lir. Geismar A z Kijowa, Bo
gdami-. icz, M. z Laszek n.ur., Ośmiałowski S. z Janczyna, | 
Bal F. z Tuligłów, In . Mniszek A. z B< Igii, Postruski G. z 
Borszczuwa — hr. Golejcwski J. z Krzywczy, Kozłucki K. z 
Czarnokoniec.

Wyjechali -e Lwowa od d. grud, do 2- stycz.
l’P Bogdanowicz M. do Łasz, k, Bal F. do Tuliglów, 

Jiiszczewski 8. do Kijowa, hr. Humnicki W. do Sambora, . 
J[alczew-<i • • o ieflnia— |jr. Petrino M. do Czerniowiec, 
br. Mustaza .1. do Sadagóry.

Korcspondenc, e.
[> Piasecki p. Kolbuszowa. Wetcrytc.rya kosztuje 1 zł. 

75 kr. Dodaliśmy więc 55 kr., a do kalendarzy 2 kr.-, razem 
57 kr. wal. austr. ;

P. Bieńkowska p. Husiatyn. Kółko Rodzinne ustało 
wychodzić. Przysłana na nasze ręce przedpłata leży do dy 
spozycyi.

P. K. w Zaleszczykach. Dwanaście fotografij kosztuje 
4 zł. 80 kr. Otrzymawszy tylko 4 zł. mamy więc do żądania 
80 kr. waluty austr.

P. Kociąt.... i w ogóle wszystkim, którzy nam przysłali 
braterskie życzenia z powodu świąt, również po bratersku 
dziękujemy.

• P. R. w Buczaczu. Korespoudencya z wezwaniem do 
wysłania deputacyi, doszła nas za późno, bo już po urzeczy
wistnieniu myśli wyrażonej w korespondencji, dla tego też 
listu tego nie drukowaliśmy. Nie tracimy wszakże nadziei, że 
Pan nadal do Przeglądu pisywać będziesz.

P. P. Jag.... W krótkim czasie zamieścimy.

Ul m ®
W moim handlu dostać można świeżo nadesłane: Ka

wior eiblągski, marynowane sardelki chrystyniiskie, 
węgorze, łososie, minogi, oprócz tego zalecam jako to
war szczególe j dobroci najdoskonalszą prawdziwą arabską 
kawę Mokka, w gatunku jaki mało kiedy wprowadza się do 
Europy.

A. Horn,
117 (2—3) we Lwowie, pod głową cukru.

Ośm koni
powozowych, zdrowych i spokojnych, Q wierz
chowców ujeżdżonych, między temi dwa pod dan y, 
od 14. do 16. miary, między 4. i 8. laty; dwa mło
de ogierki i źrebięta W rozmaitym wieku, wszy
stko to rodu arabskiego, tudzież 200 sztuk 
kur kochinchińskich zupełnie czystej rasy, do
stać można w Korszyłówce, poczta Tarnopol.

F r a e d a t a a sb

rolniczo - przemysłowy
ROK

Tygodnik roli.i zo przemysłowy wydawany przez c. k. 
Towarzystwo gospod. rolnicze Krakowskie, będzie wy- 
cliod il w roku 1861 pod ten i co do ąd warunkami, 

raz na tydzień, arkusz w 4ce.
Cena przedpłaty wynosi w mieście Krakowie: 

półrocznie Z1. 2 kr. 70 w. a. 
rocznie „ 5 „ 40 „ .,

Na prowineyi z przesyłką: 
półrocznie zlr. 3 kr. 20 w. a. 
rocznie „ 6 „ 40 „ „ 

W królestwie Polakiem przyjmują przedpłatę 
wszystkie urzędu pocztowe za cenę półroczną 

3 rsr. 8 kop.
P.zedpłatę na Tygodnik należy jrzesylać franco 

pod adresem:
Do ledakcyi Tygodnika roln. przem. w 

Krakowie,
w biorze c. k. Tow. gosp. roln. Krakowskiego, ulica 
Szewska pod i. 335/0 z wyrażeniem : pieniądze pre- 
numera< yjne, gdzie lównkż adresowane być winny 
jranco wszelkie zgloszema się przedni-tu phmi te- ■ 

go dotyczące.
Dla tych coby pragnęli mieć drugie j 

półrocze Tygodnika z r. 1860, albo cały jego ! 
rocznik, mogą być jeszcze przesiane wedłt g ży i 
czrnia, po cenie wyżej wyrażonej. 2 (1 — 3}

W
....r „i.buf

Kasy '
F. WERTHEIMa 1 WIESEGO

w Wiedniu.
Skfad w Wiedniu, w mieście, Tuchlauben 43G, 

wc Lwowie u. p Karola Wernera.
Nasza fabry ka jest u Europie naj i tuH Ziiiej- 

szą co do tego artykułu: wyrobiła i s,r;edala w 
przeciągu 1 t 7m u koL> 80(10 sztuk kas i bió- 
rek do p sania, ogttiof rivnlyi h. l ży’o wszystkich 
ulepszeń ;eg artyku u i iiteszczętlzonu kosztów, 
ażeby uT.ym. ć ten wyrób ta ozu. nym ttopmu do- 
skoi aleś i.

W 30stn o'oh) wypadkach pożarów i próba h 
włamania s;ę o azdy się musze kasy [odbg świa
dectw urzędowych jak i ajdoskonalszemi, i ota owaly 
właścicielom zachouatm w nich przedmioty. i

Zawdzięczenie.
Moja córka , która już bez nadziei odzyskania wzroku 

pomimo wszelkich podjętych kuracyj zostawała, dziś zupełnie 
przez Wngo p. Zielińskiego lekarza lwowskiego, jak najdo
kładniej wyleczona jest z egipskiego zapalenia ócz, zaco mu 
publicznie dziękuję w obliczu cierpiącej ludzkości.

Gliuna pode Lwowem, dnia 20. grudnia I860. 
(2 -3 Piotr Kintzi.

Im Verlage der k. k. Universitiits-Buchh and lung von 
Grund in Wien erscheint vom 1. Januar 1861 

taglich eine
puli It 5 c& -i tał tonal o fro no nt t A doe % ethi t tej 

unter dem Titel:

„Die Vollisslimme/’
pcpulares Zentralogran 

fur allgemeine Volksinteressen 
(zeitweise mit mamiigfaehen Beilagen).

Tendenz: Zeitgemiiss und vermittelnd. 
Motto: Vox populi, vox Dei.

Pranumerationspreise in ©str. Wahr.:
Ganzjahrig 16 fl. — Halbjahrig 8 fi. — Vierteljahrig 

4 fl. — Monatlich 1 il. 40 kr. Mit portofreier Zusendung.
Fiir das Auslaod kostet das Blatt im Verhaltnisse zu 

dem beziiglichen Postaufschlage etwas mehr. — Alle Postam- 
ter, sowie die vorziiglichsten Buchhandlungen, und die eigens 
hiezu bestellten Agenturen nehmen Pranumerazionen an. — 
Man ersucht die Adressen genau und ausfiihrlich anzugeben. — 
Inserate werden nach dem Raume in Quadratzollen bemessen 
auf Verlangen auch in den gangbarsten frcinden Sprachen 
abgefasst oder iibersezt, und biliigst berechnet. Auch werden 
gegen billigcs Honorar oder massige Provision die gewiin- 
schten Auskiinfte ertheilt und Vermittlungsgeschafte besorgt.

Bestellungen und Geldbetrage sind „An die Administra- 
zion der „VOLKSSTIMME44 in WIEN“ franco ein- 
zusenden.

Ganzjabrige Abonenten werden als Grundcr des Zen- 
tralorgans „Die Volksstiiniiie44 betrachtet, und ge- 
niessen ganz besondere Vorrechte und wesentliche Be- 
gunstigun gen. 2—3 156

Zakład kuracyi wodą 
i gymuastyką w Kish he 

Otwarty jest przez całą zimę równie jak i w lecie.
Zakład ten w krótkim czasie zyskał wieloma po- 

myślncmi kuracjami odgłos w kraju, który i nadal 
podpisany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą 
ciągłą i usiłowaniami utrzymywania tego zakładu na ró
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz
wijającą.

Kuracya w tym zakładzie odbywa się w dobrze 
opalanych łazienkach, i staje się tym sposobem nie mniej 
prZYjcinna jak w Jecie, jakoteż nic równiej skuteczniej- 
sza jest w zimowej porze przez powiększoną potrzebę ru
chu, a przeto powiększone udzielenie się kwasorodu.

Franciszek Medway.
Lwów, 1. 348’/, w Kisielce.

142 (2-12)

Tygodnik Katolicki, 
pismo poświęcone sprawom religii i kościoła wycho
dzi, począwszy od 1- kwietnia r. b., w Grodzisku, w 
archidiecezji poznańskiej w arkuszowych numerach 
co piątek każdego tjgodnia, i jest do nabycia na 
wszystkich urzędach pocztowyih w Prusiech i w Au- 
stryi za cenę przedpł. ty 1 talara ćwierćrocznie. Tak 
w Biustem jak w Austryi wszystkie urzędy poczto 
we są up ważnione spisem pism przez pocztę spro
wadzanych do przyjmowania z.pisów i przedpłaty i 
przyjmują takową.—z dniem 1. stjcznia rozpocznie 
Tygodnik nowy rocznik, ale jak dotąd tylko w tylu 
pdbijać się będzie egzemplarzach, ile zamówień doj
dzie nas aż do 15. dnia pierwszego miesiąca w ka
żdym kwartale ; upraszamy przeto o rychle złożenie 
przedpłaty dla uniknienia nieprzyjemności nieodebra
nia numerów wydanych przed opóźnionym zapisem. 
Najdogodniejszy dla nas sto ób zapisu tak z Prus 
jak z Austryi j st zlożenio należytości na najbliż
szym urzędzie pocztowym; ponieważ wszelako w 
Austryi okazała się trudność w taktem zamawianiu 
dla braku srebrnych pieniędzy, których tameczne 
urzędy pocztowe przy zapisach Tygodnika wymaga
ją: oświadczamy, iż, lubo z pomnożeniem nakładu i 
zachodu przyjmować będziemy przedpłatę w papierach 
anstryac-tich z zapisem przysyłanych franco na ręce 
Wydawnictwa Tyg.dnika Katolickiego, leząc 2 zł te 
reńskie aastryackiej wagi na 1 talar pruski, za eo 
pismo nas’e z opłacę deni po’zty zamawiających re
gularnie dochodzić będzie. Nakład tegoroczny wy- 
czerpnięty.

GroJz'sk, w listopadzie 1860.
2—3 X. Prusinowski.

Nr. 239 Mst. '~™ ~ Nr. 239 Mst.
Umiana lokalu

Franciszka Ehrlich.
Mam zaszczyt wysokiej szlachcie, c. k. wojskowości i 

Szanownej rpubliczności niniejszem donieść, że SKŁAD 
TOWARÓW moich z rynku pod Nr. 50 przenio
słem pod Nr. 239 także w rynku na rogu Halic

kiej ulicy.

Rozporządzając teraz obszerniejszym lokalem, powiększyłem 
znacznie zapasy towarów moich, co mi pozwala szerzej roz

winąć zakres mojej działalności.
Jak i poprzód, będę utrzymywał w największym dobo

rze skład wszelkich wyrobów rękawiczniczycb, również roz
maitych pozaczynanych i gotowych robótek damskich ua kan
wie i hafty, potrzeby do szycia, haftów i dziergania, kalosza 
gumowe, trzewiki mę/.kie, damskie i dziecięce, również buci
ki, prawdziwe francuskie i wiedeńskie sznurówki damskie 
najnowszego kroju, deszczochrony i parasolki, potrzeby faj- 
czarniane, myśliwskie i do podróży, wyroby galanteryjne z 
stali, bronzu, drzewa i skóry it d. i t. d.

Przedewszystkiem zaś niech mi wolno będzie zwrócić 
uwagę na mój bogaty skład towarów

ZŁOTNICZYCH I BIŻUTERYJNYCH, 
SREBRNYCH I ZŁOTYCH ZEGARKÓW 

kieszonkowych z najlepszych fabryk francuskich i szwajcarskich.
Zarazem mani na składzie Dra Bourchardta mydło zio

łowe, Dr. Hartanga ziołową pomadę, olejek z kory chinowej, 
Dra Suit, do lleutemard i Ora Pfoffermanna pasty do zębów 
Linka pomady bL nfl, szatynowe i czarne, niemniej 
francuskie pomady i perfumy Lubina, Houtbiganta, Cliardin i 
i Towarzystwa Societó Hygienique, oraz prawdziwą kolońskę 
wodę. ’ 105 6—12

Ceny kładę stałe i jak najsłuszniejsze; zlecenia z pro- 
wincyi wypełniani podług życzenia i szybko , ośmielam się 
więc upraszać o życzliwe uczęszczanie do mego sklepu.

w celu wyposażenia córek i uwolnienia synów od służby wojskowej 
można otrzyn ać

w c. k. uprzyw. Fowarzystwie pod nazwą GENEIŁALI, ustanowio-
netn w Iryeście w r. 1831. składając roczno wkładki, które można także składać w ratach 

miesięcznych, a to zapewniając następujące
korzyści :

że jeżeli osoba, dla której zapewniono kapitał, przed wypłatą oznaczonego c asu umrze, premie zpła- 
cone Towarzystwu w tym celu, będą zwrócone;

że, jeżel.by uplata umówionych rocznych premiów u lala, Towarzystwo kapit.ł odpowiedni wpłaconym 
premiom, zwraca ;

że Towarzystwo kapitał wypłaca zupełnie, jeżeli wplata rocznych premiów zatrzymała s’ę w skutek śmierci 
ojea albo dobroczyńcy, który się teg; podjął.
Fundusze Towsrzystsra d jące rękojmię wynoszą pi dług b lansn w wrześn a 1860 r.

Tow. rzystwo wypłaciło kapitałów w rzecz ny sposób zabezpieczonych, jak widać z wykazów 
miesięcznych, pói niilinna zJ. wal. austr.

Bliższą w adom ść udziela w biórze Towarzystwa we Lwonie przy ulicy Karola Ludwika 
1. 132*/a na 2giem pętrze, generalny pełnomocnik dla Galicy!, Krakowa, Bukoiiny, I’oEki i Multan

2 .J. SS.

CUKIERKI ZIOŁOWE
Z

Królewsko pruskiego fizyka obwodowego
Mewim

Dla zapobieżenia 
omyłkom, pilnie fta 
zważać należy, że g 

krystaliczne 3 
cukierki ziołowe?
Sir. Ciocini 
w podłużnych V 

tylko pudełkach są 3 
pakowane, a białe ? 
ich etykiety bru-

sprzed a ją się &
niezmiennie w pudełkach oryginalnych po 35 i 70 kr. w. a. £

CUKIEKKI te ZIOŁOWE Dr. Koclia z najwłaściwszych soków ziół i roślin, w połączeniu 8 
pewna częścią najczystszego cukru krystalicznego w jedną masę ścięte, wykazują się jak to C 

udowedniają zdania najpoważniejsze ^2 lagodząceini i kojącemi w kaszlu, chrypce, drapaniu h" 
W gardle, zalłegtiiieniii itd., a z powodu zawartego w nich wytworu soków ziołowych i pierwia- ft. 
stków słodkich, skutecznie wpływają na utrzymanie czystości, świeżości i giętkości organu mowy, gj 
Różnią się ono nietylko temi prawdziwie zbawienneini przymiotami bardzo korzystnie od 
zachwalanych często tak zwanych tabliczek z ziółek na piersi, Pate pectoralitd., ale przez to szcze- K 
gólniej odznaczają się od tych wyrobów, że organa trawiące Litwo je znoszą, a po długiem nawet 
użyciu swojem nie tworzą i nie pozostaw..iją Uciążliwości żołądka, ani też kwasów lub zamulenia-

Jędrny skład we Lwowie u JÓZEFA El RD. KLEINA w rynku 232, u BONIFAC EGO STILLE 
RA i u aptetkarza i RA.NC ISZKA TO11ANKA SYNA, tudzież w Brodach ma je Neunllz"”lf.lf.i1 Pd’c?T ^rzeżanach 
B. Radenhecht, w Gródku apt- A- Tomaszewski, w Jarosławiu fpt. Józefa Rohm, w p x- btraya, w Koło
myi S. Wiselberg, w Lisku apt. Rob. Laraiiski, w Manastei zyskach J. Lipsehutz , w ^1’! .w* Maclialski, w 
Sanoku J- Jaklitsch , w Sniał.V“*e Nieniczewski, w Stanisławowie apt. ,/• ’q-i J. German, w
Tarnopolu Marc. Schlifka, w Turce A. Czyrniański, w Zaleszczykach Józ. Ko . - -uoczowie And. Gotwald, 
a w Żółkwi pani Resie Barbag.

Wydawca oiiyokdedddny: lli^M Stupuieki. Z drukami E. Winiarza we Lwowie


